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Dla dziec­ka do­ra­sta­ją­ce­go bez mat­ki,

któ­re ja­kimś cu­dem prze­trwa­ło,

choć bra­ko­wa­ło mu tak wie­le,

na­wet kie­dy mat­ka była przy nim.

Ta książ­ka jest dla cie­bie.








 


Mamo, gdzie by­łaś?

 

Moje pierw­sze kro­ki.

Sta­łam na chwiej­nych no­gach, pę­ka­jąc z dumy,

Za­chwy­co­na ni­czym pi­sklę, któ­re od­kry­ło, że po­tra­fi la­tać.

Spoj­rza­łam za sie­bie z uśmie­chem roz­kwi­ta­ją­cym na twa­rzy,

Lecz na­po­tka­łam tyl­ko pust­kę.

Mamo, gdzie by­łaś?

 

Mój pierw­szy dzień w szko­le.

Wsia­dłam do ha­ła­śli­we­go, roz­kle­ko­ta­ne­go au­to­bu­su

Zmie­rza­ją­ce­go ku nie­zna­ne­mu miej­scu.

Gąszcz dzie­ci, tłum do­ro­słych,

Cał­kiem nowy świat.

Mamo, gdzie by­łaś?

 

Mój pierw­szy po­wrót do domu z pła­czem

Po tym, jak sta­łam się po­śmie­wi­skiem dzie­ci.

Ich ką­śli­we sło­wa od­bi­ja­ły mi się echem w gło­wie.

Łak­nę­łam po­cie­sze­nia,

Lecz ty mil­cza­łaś.

 

Oglą­dam cię na sta­rych fo­to­gra­fiach,

Ale w mo­ich wspo­mnie­niach cię nie ma.

Nikt mnie nie tu­lił, nie po­cie­szał.

Nie ma wy­jąt­ko­wych chwil – tyl­ko ty i ja.

Nie pa­mię­tam two­je­go za­pa­chu ani do­ty­ku.

 

Pa­mię­tam za to ko­lor two­ich oczu

I ból tlą­cy się głę­bo­ko na ich dnie –

Za­zwy­czaj skry­ty, jak wszyst­ko inne,

Pod ma­ską, któ­rej nie po­tra­fi­łam prze­nik­nąć.

 

Pa­trzy­łaś, lecz mnie nie wi­dzia­łaś.

Two­je cie­pło ni­g­dy nie ogar­nę­ło mo­je­go dziew­czę­ce­go ser­ca.

Dla­cze­go się roz­mi­nę­ły­śmy, Mamo?

Gdzie by­łaś?

Czy to prze­ze mnie?

 

– JC









 

Wstęp

NIE­WIE­LE JEST W ŻY­CIU DO­ŚWIAD­CZEŃ głęb­szych niż uczu­cia ży­wio­ne wzglę­dem mat­ki.

Za­rów­no na płasz­czyź­nie kul­tu­ro­wej, jak i psy­cho­lo­gicz­nej na­sze re­la­cje z mat­ka­mi są czę­sto nie­spój­ne i za­gma­twa­ne. Jej po­stać to su­ge­styw­ny sym­bol, ota­cza­ny czcią w sfe­rze na­ro­do­wej psy­che, lecz za­nie­dby­wa­ny pod wzglę­dem spo­łecz­nym, cze­go do­wo­dem jest cho­ciaż­by – tak ską­py w po­rów­na­niu z in­ny­mi pań­stwa­mi roz­wi­nię­ty­mi – wy­miar urlo­pu wy­cho­waw­cze­go przy­słu­gu­ją­ce­go ko­bie­tom w na­szym kra­ju. Gdy­by­śmy na­praw­dę po­waż­nie pod­cho­dzi­li do ma­cie­rzyń­stwa, to za­pew­ni­li­by­śmy mat­kom więk­sze wspar­cie fi­nan­so­we i po­moc w pro­wa­dze­niu domu. Na ra­zie mat­ki zo­sta­ły wy­nie­sio­ne na pie­de­stał i... nic oprócz tego.

Jako do­ro­śli je­ste­śmy świa­do­mi, że re­la­cja z mat­ką ma róż­ne wy­mia­ry. Tyl­ko nie­licz­nym uda­je się wy­zbyć głę­bo­ko wpo­jo­ne­go prze­świad­cze­nia, że mat­kom na­le­ży się sza­cu­nek. Nie­mniej wie­lu z nas jest skry­cie (lub cał­kiem otwar­cie) nie­za­do­wo­lo­nych z tego, co otrzy­ma­li­śmy od ma­tek, i czu­je do nich ura­zę – np. że pod wie­lo­ma wzglę­da­mi nie po­tra­fi­ły za­pew­nić nam tego, cze­go po­trze­bo­wa­li­śmy.

Są to de­li­kat­ne te­ma­ty: za­rów­no dla ma­tek, jak i nas wszyst­kich. Są tacy, któ­rzy czu­jąc po­trze­bę ochro­ny ma­tek przed wszel­ką kry­ty­ką, oskar­ża­ją tych, któ­rzy wy­ra­ża­ją nie­za­do­wo­le­nie. Jako te­ra­peut­ka wi­dzę przy­tła­cza­ją­ce po­czu­cie winy i ogrom­ne opo­ry, ja­kie lu­dzie mu­szą prze­ła­mać, aby prze­stać chro­nić wła­sne mat­ki. To tak, jak by­śmy bali się je skry­ty­ko­wać, na­wet w za­ci­szu wła­sne­go umy­słu. Chro­ni­my we­wnętrz­ny wi­ze­ru­nek mat­ki i na­szą kru­chą re­la­cję, za­prze­cza­jąc wszyst­kie­mu, co mo­gło­by je za­kłó­cić, aby nie na­ra­żać sie­bie na roz­cza­ro­wa­nie, gniew i ból, któ­ry wy­par­li­śmy ze świa­do­mo­ści. Wie­lu do­ro­słych ni­g­dy nie od­wa­ży się skon­fron­to­wać z bo­le­sną praw­dą na te­mat nie­do­stat­ków swo­ich ma­tek, po­nie­waż nie są go­to­wi sta­wić czo­ło wszyst­kie­mu, co się z tym wią­że.

Każ­da re­la­cja tak zło­żo­na jak ta po­mię­dzy mat­ką a dziec­kiem musi siłą rze­czy łą­czyć w so­bie za­rów­no mi­łość, jak i nie­na­wiść. Więk­szość ma­łych dzie­ci od­czu­wa chwi­lo­wą nie­na­wiść, gdy ich po­trze­by lub ży­cze­nia nie zo­sta­ją speł­nio­ne, choć ni­g­dy nie ośmie­li­ły­by się po­wie­dzieć tego na głos. Z dru­giej stro­ny pra­wie wszyst­kie dzie­ci ko­cha­ją mat­kę, na­wet je­śli jest ona emo­cjo­nal­nie wy­co­fa­na i nie­obec­na. Jak na­pi­sał Ro­bert Ka­ren w opra­co­wa­niu pod­su­mo­wu­ją­cym wy­ni­ki ba­dań nad przy­wią­za­niem:

 

Wła­ści­wie wszyst­kie dzie­ci, rów­nież te krzyw­dzo­ne, ko­cha­ją swo­ich ro­dzi­ców. Jest to wpi­sa­ne w ich na­tu­rę. By­wa­ją zra­nio­ne, roz­cza­ro­wa­ne, uwię­zio­ne w de­struk­cyj­nych wzor­cach eg­zy­sten­cji, za­prze­pasz­cza­ją­cych ja­ką­kol­wiek szan­sę na to, że kie­dy­kol­wiek otrzy­ma­ją mi­łość, któ­rej łak­ną, lecz „być przy­wią­za­nym”, na­wet je­śli to­wa­rzy­szy temu nie­po­kój, zna­czy dla nich „ko­chać”. Z każ­dym ro­kiem dziec­ku może być nie­co trud­niej uwol­nić te po­kła­dy mi­ło­ści; z każ­dym ro­kiem może z ro­sną­cą sta­now­czo­ścią opie­rać się po­trze­bie wię­zi; wręcz wy­rzec się ro­dzi­ców i za­prze­czać, ja­ko­by ży­wi­ło wzglę­dem nich ja­kie­kol­wiek ser­decz­ne uczu­cia; lecz mi­łość nie za­mie­ra, po­dob­nie jak pra­gnie­nie, aby ją ak­tyw­nie uze­wnętrz­nić i aby zo­sta­ła od­wza­jem­nio­na – ża­rzy się w mro­ku ni­czym pło­ną­ca gwiaz­da[1].

 

Te sło­wa traf­nie opi­su­ją, jak zło­żo­na jest re­la­cja ro­dzic–dziec­ko. Nikt nie zdo­ła uciec od pra­gnie­nia mat­czy­nej mi­ło­ści.

Ma­cie­rzyń­stwo jest rów­nież de­li­kat­nym te­ma­tem dla sa­mych ma­tek. Gdy za­czę­łam pra­co­wać nad tą książ­ką, do­strze­ga­łam prze­ja­wy po­czu­cia winy i od­ruch obron­ny ze stro­ny ko­biet bę­dą­cych mat­ka­mi, zwłasz­cza gdy wy­ja­wia­łam, jaki te­mat za­mie­rzam po­ru­szyć. Do­my­śla­łam się, co chcia­ły po­wie­dzieć: „Nie przy­pi­suj nam tak wiel­kiej siły spraw­czej. Ży­cie dziec­ka jest uza­leż­nio­ne od wie­lu czyn­ni­ków. Nie tyl­ko my je­ste­śmy win­ne temu, że jako do­ro­śli są tacy, jacy są”. To nie­wąt­pli­wie praw­da. Na prze­bieg dzie­ciń­stwa rzu­tu­je sze­reg do­dat­ko­wych uwa­run­ko­wań, jak choć­by re­la­cje z ro­dzeń­stwem, więź z oj­cem i jego zdol­ność do peł­nie­nia roli ro­dzi­ca, wpływ śro­do­wi­ska i ge­nów na pod­sta­wo­we ce­chy fi­zjo­lo­gicz­ne dziec­ka, zmia­ny w ob­rę­bie ro­dzi­ny i prze­ło­mo­we wy­da­rze­nia w jej hi­sto­rii, jak choć­by cięż­ka cho­ro­ba, oraz stre­sy wy­ni­ka­ją­ce z sze­rzej poj­mo­wa­nych od­dzia­ły­wań kul­tu­ro­wych.

Mimo wie­lo­ści współ­gra­ją­cych czyn­ni­ków nic nie wy­wie­ra tak sil­ne­go wpły­wu na dziec­ko jak mat­ka. Tro­skli­wa, kom­pe­tent­na i czu­ła po­tra­fi zre­kom­pen­so­wać wie­le pro­ble­mów i prze­ciw­no­ści losu. Z dru­giej stro­ny nie­do­sta­tecz­na opie­ka z jej stro­ny jest bo­daj naj­więk­szą prze­szko­dą, jaką dziec­ko może na­po­tkać na dro­dze: gdy mat­ka nie wy­peł­nia na­le­ży­cie swo­jej roli, dziec­ku bra­ku­je fun­da­men­tów.

Sku­piam się na mat­kach nie po to, aby obar­czyć je jesz­cze więk­szą winą lub od­po­wie­dzial­no­ścią, lecz po­nie­waż ja­kość mat­czy­nej opie­ki, ja­kiej za­zna­je­my w dzie­ciń­stwie, ma sil­ny wpływ na nasz roz­wój. Mam na­dzie­ję, że peł­niej­sze poj­mo­wa­nie tej współ­za­leż­no­ści po­mo­że nam do­głęb­niej zro­zu­mieć nas sa­mych oraz, co naj­istot­niej­sze, wy­peł­nić do koń­ca sto­ją­ce przed nami za­da­nia roz­wo­jo­we i za­le­czyć rany bę­dą­ce skut­kiem nie­do­sta­tecz­ne­go za­an­ga­żo­wa­nia ze stro­ny mat­ki.

Tym czy­tel­nicz­kom, któ­re są mat­ka­mi lub wkrót­ce nimi zo­sta­ną, ży­czę, aby roz­ło­że­nie roli mat­ki na czyn­ni­ki pierw­sze, tu­taj do­ko­na­ne, oraz pod­kre­śle­nie fun­da­men­tal­ne­go zna­cze­nia mat­czy­ne­go za­an­ga­żo­wa­nia po­mo­gło im sku­pić uwa­gę na tym, co naj­waż­niej­sze. Choć pew­ne aspek­ty ma­cie­rzyń­stwa są in­tu­icyj­ne i prze­ka­zy­wa­ne z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie przez ko­bie­ty, któ­re same do­świad­czy­ły na­le­ży­tej mat­czy­nej opie­ki, pew­ne z nas mu­szą się świa­do­mie na­uczyć, na czym po­le­ga wła­ści­we peł­nie­nie tej roli. Przed ko­bie­ta­mi bez po­zy­tyw­nych wzor­ców od swo­ich ma­tek sto­ją dwa za­da­nia: za­le­czyć wła­sne rany i otwo­rzyć się na inną for­mę ob­co­wa­nia z wła­sny­mi dzieć­mi niż ta, któ­rej do­świad­czy­ły w re­la­cjach ze swo­imi mat­ka­mi.

Gdy za­ję­łam się tym te­ma­tem, chcia­łam przede wszyst­kim le­piej zro­zu­mieć za­nie­dby­wa­ne przez mat­ki do­ro­słe dzie­ci, z któ­ry­mi spo­ty­ka­łam się w krę­gach ro­dzi­ny i zna­jo­mych, jak rów­nież w toku pra­cy jako psy­cho­te­ra­peut­ka. Ogło­si­łam więc, że po­szu­ku­ję osób wy­cho­wa­nych przez nie­opie­kuń­cze mat­ki, skłon­nych wziąć udział w wy­wia­dzie. Na­tych­miast zo­sta­łam za­la­na la­wi­ną zgło­szeń. Co ła­twe do prze­wi­dze­nia, wśród chęt­nych do roz­mo­wy z obcą oso­bą o do­świad­cze­niach z dzie­ciń­stwa było wię­cej ko­biet niż męż­czyzn, choć mo­gło to rów­nież wy­ni­kać z fak­tu, że zna­la­złam do nich ła­twiej­szy do­stęp. Do­bór pró­by nie miał żad­nych pod­staw na­uko­wych, więc nie twier­dzę, że uchwy­ci­łam pe­łen prze­krój ofiar za­nie­dba­nia ze stro­ny mat­ki z ja­kiej­kol­wiek kon­kret­nej per­spek­ty­wy de­mo­gra­ficz­nej czy so­cjo­lo­gicz­nej, lecz uwa­żam, iż ich od­waż­ne i czę­sto nie­zmier­nie wni­kli­we wy­zna­nia mogą być dla nas wszyst­kich bar­dzo po­ucza­ją­ce. Część mo­ich spo­strze­żeń jest roz­pro­szo­na, lecz więk­szość zo­sta­ła ze­bra­na w roz­dzia­le 6: „Ży­cie z emo­cjo­nal­nie nie­obec­ną mat­ką” – opi­su­ję tam za­rów­no śro­do­wi­sko ro­dzin­ne, w któ­rym do­ra­sta­li ba­da­ni, jak rów­nież wy­zwa­nia, przed któ­ry­mi sta­nę­li w do­ro­słym ży­ciu.

Książ­ka jest po­dzie­lo­na na trzy czę­ści. W Czę­ści I przyj­rzy­my się temu, cze­go dziec­ko po­trze­bu­je od mat­ki. Prze­ana­li­zu­je­my ele­men­ty na­le­ży­tej mat­czy­nej opie­ki i zna­cze­nie tej pierw­szej re­la­cji przy­wią­za­nia. W Czę­ści II wy­ja­śnię, co się dzie­je, gdy mat­ka nie wy­peł­nia na­le­ży­cie swo­jej roli, ja­kie są na­stęp­stwa emo­cjo­nal­ne­go za­nie­dba­nia i psy­chicz­nej prze­mo­cy oraz co spra­wia, że mat­ki za­wo­dzą dzie­ci w tej sfe­rze. Część III jest po­świę­co­na kwe­stii uzdra­wia­nia. Na po­czą­tek na­kre­ślę prze­bieg ca­łe­go pro­ce­su, aby w dal­szych roz­dzia­łach przejść do psy­cho­te­ra­pii, wtór­ne­go wy­cho­wa­nia we­wnętrz­ne­go dziec­ka i za­dość­uczy­nie­nia nie­za­spo­ko­jo­nym po­trze­bom oraz prze­for­mu­ło­wa­nia re­la­cji z mat­ką z po­zy­cji do­ro­słe­go.

Książ­ka za­wie­ra sze­reg ćwi­czeń, któ­re we­dle uzna­nia moż­na wy­ko­nać lub po­mi­nąć. W kil­ku miej­scach prze­wi­dzia­no tak­że prze­rwy w lek­tu­rze, któ­re mają skło­nić czy­tel­ni­ka do głęb­sze­go prze­my­śle­nia ma­te­ria­łu i re­flek­sji nad wła­sną sy­tu­acją. Za­chę­cam do po­świę­ce­nia chwi­li na te roz­wa­ża­nia oraz wsłu­cha­nia się w my­śli na­su­wa­ją­ce się pod­czas czy­ta­nia, na­wet je­śli zre­zy­gnu­jesz z udzie­la­nia peł­nych od­po­wie­dzi na po­szcze­gól­ne py­ta­nia.

Po­nie­waż to, co wy­nie­siesz z tej książ­ki w ka­te­go­riach sa­mo­po­zna­nia i sa­mo­ule­cze­nia, jest istot­ną ko­rzy­ścią pły­ną­cą z jej lek­tu­ry, war­to dać so­bie czas. Pa­mię­taj, że mu­sisz sie­bie pil­no­wać: je­śli na­tra­fisz na szcze­gól­nie przy­gnę­bia­ją­ce za­gad­nie­nie, za­sta­nów się, ja­kie­go ro­dza­ju wspar­cia po­trze­bu­jesz, aby przez nie przejść. Ćwicz na so­bie by­cie do­brą mat­ką i nie obar­czaj się cię­ża­rem więk­szym, niż w da­nej chwi­li je­steś w sta­nie udźwi­gnąć. Za­wsze mo­żesz wró­cić do tej par­tii tek­stu w póź­niej­szym ter­mi­nie. Dla nie­któ­rych czy­tel­ni­ków pierw­sza część po­świę­co­na na­le­ży­tej opie­ce ze stro­ny mat­ki jest zbyt su­ge­styw­na i wolą po­wró­cić do niej na dal­szym eta­pie, gdy nie­co „ochło­ną” po lek­tu­rze. Choć każ­dy roz­dział sta­no­wi roz­wi­nię­cie tego, co zo­sta­ło omó­wio­ne wcze­śniej, mo­żesz pra­co­wać z książ­ką li­nio­wo lub wy­ryw­ko­wo, tak jak naj­bar­dziej ci od­po­wia­da.

Przy pi­sa­niu tej książ­ki przy­świe­ca­ły mi na­stę­pu­ją­ce cele:

 

• Po­móc czy­tel­ni­ko­wi uzy­skać kla­row­niej­szy ob­raz, ja­kie­go ro­dza­ju mat­czy­nej opie­ki za­znał.

• Uzmy­sło­wić mu zwią­zek po­mię­dzy tym, przez jaką mat­kę zo­stał wy­cho­wa­ny, a trud­no­ścia­mi, z któ­ry­mi bo­ry­ka się w do­ro­słym ży­ciu. Jest to dro­ga do po­wią­za­nia tego, co uzna­je się za oso­bi­ste de­fek­ty, z de­fi­cy­ta­mi w sfe­rze mat­czy­nej opie­ki, a tym sa­mym uwol­nie­nia się od po­czu­cia winy.

• Za­su­ge­ro­wać, w jaki spo­sób moż­na zre­kom­pen­so­wać so­bie bra­ku­ją­ce ele­men­ty – czy to w dro­dze te­ra­pii, po­przez bli­skie re­la­cje, czy też za­pew­nie­nie so­bie tego, cze­go się nie otrzy­ma­ło.

• Po­móc czy­tel­ni­ko­wi w pod­ję­ciu de­cy­zji, jak po­stę­po­wać w do­ro­słych sto­sun­kach z mat­ką, po­przez wy­po­sa­że­nie go w do­dat­ko­we na­rzę­dzia i umie­jęt­no­ści w ra­mach uzu­peł­nie­nia wcze­śniej zna­nych mu stra­te­gii.

 

Do­bra wia­do­mość jest taka, że bra­ki spo­wo­do­wa­ne de­fi­cy­tem mat­ki moż­na spró­bo­wać wy­rów­nać na dal­szym eta­pie – może nie w peł­ni, lecz w więk­szym stop­niu, niż my­śli­my. Je­ste­śmy w sta­nie uzdro­wić na­sze we­wnętrz­ne nie­ko­cha­ne dziec­ko i stać się sil­ny­mi, czu­ły­mi do­ro­sły­mi. Jest to nie­wąt­pli­wie dro­ga war­ta prze­by­cia.
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Rola mat­ki



Mat­ka jako drze­wo ży­cia

Ni­g­dy nie za­po­mnę pew­nej fo­to­gra­fii z wy­sta­wy „The Fa­mi­ly of Man” – wy­so­ka, smu­kła czar­no­skó­ra ko­bie­ta stoi w to­wa­rzy­stwie dwój­ki dzie­ci, któ­rych ciem­ne twa­rze spo­wi­ja cień. Na są­sied­niej stro­nie umiesz­czo­no na­pis na­wią­zu­ją­cy do Księ­gi Przy­słów: „Ona jest dla nich drze­wem ży­cia”.

Drze­wo ży­cia. Drze­wo za­pew­nia­ją­ce schro­nie­nie, dom, ochro­nę. Drze­wo, na któ­re moż­na się wspiąć i któ­re­go owo­ca­mi moż­na się kar­mić. Drze­wo, któ­re wy­da­je się ogrom­ne, gdy sa­me­mu jest się kil­ka razy mniej­szym. Two­je drze­wo.

W tra­dy­cji mi­sty­cy­zmu drze­wo ży­cia jest pio­no­wą osią, wo­kół któ­rej krę­ci się ży­cie. Na po­dob­nej za­sa­dzie mat­ka peł­ni funk­cję osi, wo­kół któ­rej ob­ra­ca się ro­dzi­na i emo­cjo­nal­ne ży­cie dziec­ka. Przed epo­ką chrze­ści­jań­stwa drze­wo ży­cia czę­sto przed­sta­wia­no jako mat­kę, a Wiel­ka Mat­ka/Bo­gi­ni nie­raz przy­bie­ra­ła po­stać drze­wa.

Tak więc drze­wo jest na­tu­ral­nym sym­bo­lem mat­czy­nej opie­ki. Dzię­ki owo­com i kwia­tom, pta­kom i zwie­rzę­tom by­tu­ją­cym na nim i w jego są­siedz­twie daje schro­nie­nie i żywi.

Ten mo­tyw zo­stał wy­ko­rzy­sta­ny przez She­la Si­lver­ste­ina w książ­ce dla dzie­ci pt. Drze­wo, któ­re umia­ło da­wać, opu­bli­ko­wa­nej po raz pierw­szy w 1964 roku. Hi­sto­ria ta ucho­dzi za kla­sycz­ną przy­po­wieść o mi­ło­ści i od­da­niu. Opo­wia­da o chłop­cu i drze­wie (bę­dą­cym w książ­ce płci żeń­skiej, przyp. tłum.), któ­re bar­dzo go ko­cha i od­da­je mu wszyst­ko, co ma. Po­zwa­la mu huś­tać się na swo­ich ko­na­rach, od­po­czy­wać w cie­niu, jeść zro­dzo­ne przez nie jabł­ka i od­rą­bać ga­łę­zie, aby zbu­do­wał z nich dom. Zga­dza się na­wet, aby ściął jego pień i zro­bił z nie­go łódź. Osta­tecz­nie gdy z drze­wa zo­sta­je sam karcz, a chło­piec jest już sta­rusz­kiem, daje mu miej­sce wiecz­ne­go spo­czyn­ku.

Wie­le osób do­strze­ga, że zwią­zek po­mię­dzy chłop­cem a drze­wem bar­dzo przy­po­mi­na re­la­cję dziec­ko–mat­ka. Drze­wo na pierw­szym miej­scu sta­wia po­trze­by chłop­ca. Cią­gle tyl­ko daje i daje. Da­wa­nie na­le­ży do roli mat­ki, lecz mo­men­ta­mi kon­ku­ru­je z jej po­trze­bą oso­bi­ste­go roz­wo­ju w ode­rwa­niu od ma­cie­rzyń­stwa i re­la­cji z in­ny­mi ludź­mi. Wie­le ko­biet żali się, że za­tra­ci­ło się w roli mat­ki i part­ner­ki. Jed­nak je­śli ko­bie­ta nie jest go­to­wa na to, aby – przy­naj­mniej na pew­nym eta­pie ży­cia – sku­pić się wy­łącz­nie na po­trze­bach in­nych, być może nie jest go­to­wa spro­stać wy­zwa­niom ma­cie­rzyń­stwa.

Ist­nie­je wie­le zro­zu­mia­łych po­wo­dów, dla któ­rych ko­bie­ty mogą nie być w sta­nie pod­jąć się ko­lo­sal­ne­go za­da­nia, ja­kim jest peł­nie­nie roli mat­ki. Nie­ste­ty czę­sto nie daje się im (albo czu­ją, że nie mają) wy­bo­ru w tej kwe­stii. Nie­pla­no­wa­ne cią­że lub ocze­ki­wa­nia ze stro­ny oto­cze­nia spra­wia­ją, że zo­sta­ją mat­ka­mi, świa­do­mie o tym nie de­cy­du­jąc. Czę­sto ta­kie ko­bie­ty same jesz­cze w peł­ni nie do­ro­sły. A już na pew­no nie są przy­go­to­wa­ne na to, co je cze­ka.

Nie­ła­two jest dać coś z sie­bie, gdy sa­me­mu ma się sze­reg nie­za­spo­ko­jo­nych po­trzeb. A ma­cie­rzyń­stwo wy­ma­ga cią­głe­go da­wa­nia. Nic dziw­ne­go, że „mat­ka” jest sym­bo­lem po­świę­ce­nia!



Mat­ka jako gli­na, z któ­rej je­ste­śmy ule­pie­ni

Stwier­dze­nie, że je­ste­śmy krwią z krwi i ko­ścią z ko­ści na­szych ma­tek, ma dwa istot­ne wy­mia­ry. Pierw­szy, oczy­wi­sty, ma cha­rak­ter bio­lo­gicz­ny: wy­ro­śli­śmy w jej cie­le i zo­sta­li­śmy z nie­go zro­dze­ni. Do tego do­cho­dzi aspekt psy­cho­lo­gicz­ny – mat­ka jest czę­ścią na­szej oso­bo­wo­ści, psy­chi­ki i du­cho­wej struk­tu­ry. Wy­ja­śnię to do­kład­niej w na­stęp­nych roz­dzia­łach.

Na­sza psy­chicz­na kon­struk­cja, spo­sób, w jaki się po­strze­ga­my, na­sze po­czu­cie wła­snej war­to­ści, nie­uświa­do­mio­ne prze­ko­na­nia o związ­kach – wszyst­ko to jest w du­żej mie­rze ukształ­to­wa­ne przez mat­kę. Na­tu­ral­nie pod­le­ga­my też in­nym wpły­wom, lecz ona sama i na­sze wza­jem­ne in­te­rak­cje sta­no­wią pod­sta­wo­wy bu­du­lec wszyst­kich tych sta­nów.

To, czy od­bie­ra­my to od­dzia­ły­wa­nie jako wzmac­nia­ją­ce czy tok­sycz­ne, jest uza­leż­nio­ne w du­żym stop­niu od ja­ko­ści na­szych re­la­cji z mat­ką. Klu­czo­we zna­cze­nie ma przy tym nie to, co mat­ka robi, lecz ra­czej jej za­an­ga­żo­wa­nie i mi­łość.

Mó­wiąc wprost, gdy sto­sun­ki po­mię­dzy mat­ką a dziec­kiem ukła­da­ją się do­brze, dziec­ko czu­je się wspa­nia­le, lecz kie­dy coś się psu­je, czu­je się okrop­nie. Mo­żesz po­strze­gać to, co prze­ją­łeś od mat­ki, jako we­wnętrz­ne rusz­to­wa­nie, re­zer­wę mi­ło­ści, do któ­rej w każ­dej chwi­li mo­żesz się­gnąć, albo też coś mar­twe­go lub tru­ją­ce­go, co no­sisz w środ­ku. Ta szko­dli­wa sub­stan­cja jest tym, co wchło­ną­łeś w toku wa­szych wza­jem­nych in­te­rak­cji, być może za­ka­ża­jąc się tok­sy­na­mi tkwią­cy­mi w niej sa­mej.



Kto może peł­nić rolę mat­ki?

Uży­wam okre­śle­nia „mat­ka” w ca­łej książ­ce, lecz nie­ko­niecz­nie ozna­cza ono wy­łącz­nie ko­bie­tę, któ­ra uro­dzi­ła dane dziec­ko – choć ta re­la­cja, na­wet je­śli nie wy­kra­cza poza po­ród (po­nie­waż ko­bie­ta umie­ra lub od­da­je no­wo­rod­ka), na­zna­cza całe na­sze ży­cie. Kie­dy py­tam czy­tel­ni­ka o mat­kę, mam na my­śli oso­bę, któ­ra za­sad­ni­czo peł­ni­ła tę rolę. Ter­min „Do­bra Mat­ka” od­no­si się do do­wol­ne­go do­ro­słe­go, któ­ry przej­mu­je w ro­dzi­nie funk­cję opie­ku­na, ży­wi­cie­la i obroń­cy, wy­peł­nia­jąc za­da­nia opi­sa­ne w ko­lej­nym roz­dzia­le.

W tym sen­sie może być nią mat­ka ad­op­cyj­na, bab­cia lub ma­co­cha; taka de­fi­ni­cja „mat­ki” obej­mu­je na­wet ojca, o ile speł­nia on po­wyż­sze kry­te­ria. Inne oso­by spo­za krę­gu naj­bliż­szej ro­dzi­ny tak­że mie­wa­ją wkład w za­spo­ka­ja­nie dzie­cię­cych po­trzeb (na­wet do do­ro­sło­ści): na­uczy­cie­le, ciot­ki, mat­ki przy­ja­ciół, te­ra­peu­ci, part­ne­rzy. Na­wet my sami je­ste­śmy w sta­nie za­spo­ko­ić nie­któ­re z nich w mia­rę doj­rze­wa­nia, gdy poj­mie­my, że w głę­bi du­szy do­ro­śli w dal­szym cią­gu są tam­ty­mi nie­do­piesz­czo­ny­mi dzieć­mi i na­dal po­trze­bu­ją tego sa­me­go co wte­dy.

Choć nie każ­da ko­bie­ta po­tra­fi za­adap­to­wać się do roli mat­ki, na­tu­ra po­sta­ra­ła się, aby od­po­wied­nio wy­po­sa­żyć ko­bie­ty pod wzglę­dem bio­lo­gicz­nym. Na­ukow­cy po­twier­dza­ją, że mat­ki in­stynk­tow­nie wy­ka­zu­ją za­cho­wa­nia pre­fe­ro­wa­ne przez nie­mow­lę­ta. Ba­da­nia prze­pro­wa­dzo­ne w Szwe­cji do­wio­dły, że na­wet w sy­tu­acji, gdy mat­ka pra­cu­je poza do­mem, a opie­ką nad dziec­kiem zaj­mu­je się głów­nie oj­ciec, ma­lu­chy na­dal wy­raź­nie wolą prze­by­wać z mamą[1].

Na­tu­ra wspie­ra tak­że bio­lo­gicz­ne mat­ki po­przez hor­mo­ny (zwłasz­cza oksy­to­cy­nę), któ­re zda­ją się na­stra­jać je na bu­do­wa­nie wię­zi i są bez­po­śred­nio sko­re­lo­wa­ne z za­cho­wa­nia­mi na­sta­wio­ny­mi na jej za­cie­śnia­nie. Pod­czas kar­mie­nia pier­sią nie­mow­lę znaj­du­je się w ide­al­nej od­le­gło­ści od mat­ki, aby móc sku­pić wzrok na jej twa­rzy. Oczy­wi­ście już płód roz­wi­ja­ją­cy się w ko­bie­cym ło­nie na­wią­zu­je re­la­cję z mat­ką, re­agu­jąc na zmia­ny tem­pa bi­cia jej ser­ca, głos, do­tyk przez po­wło­ki brzusz­ne i jej peł­ną ener­gii obec­ność.

Nie­ste­ty nie­któ­rym ko­bie­tom te wro­dzo­ne atu­ty mogą nie wy­star­czyć, aby prze­zwy­cię­żyć brak go­to­wo­ści do wzię­cia na sie­bie tru­du ma­cie­rzyń­stwa. Do­brze więc, że bio­lo­gicz­na mat­ka może zo­stać w tym za­stą­pio­na.



Wy­star­cza­ją­co do­bra mat­ka

Mat­ki nie mu­szą być do­sko­na­łe – to nie­wy­ko­nal­ne. Per­fek­cja, je­śli już, ro­dzi się w oczach dziec­ka, któ­re – o ile mat­ka do­sta­tecz­nie do­brze wy­peł­nia swo­je za­da­nia, za­spo­ka­ja­jąc jego pod­sta­wo­we po­trze­by – da­rzy ją bez­gra­nicz­nym uwiel­bie­niem. To nie­zmier­nie po­moc­ne, po­nie­waż kie­dy jest się od ko­goś cał­ko­wi­cie za­leż­nym, do­brze jest ufać, że opie­kun po­do­ła za­da­niu. Przy­my­ka­nie oka na po­tknię­cia i pusz­cza­nie w nie­pa­mięć mo­men­tów, kie­dy za­bra­kło wy­czu­cia, przy jed­no­cze­snym pod­kre­śla­niu tego, co do­bre, jest do­brą stra­te­gią za­rów­no z psy­cho­lo­gicz­ne­go, jak i ewo­lu­cyj­ne­go punk­tu wi­dze­nia, gdyż po­zy­tyw­ne sy­gna­ły ze stro­ny dziec­ka za­chę­ca­ją mat­kę do wzmac­nia­nia łą­czą­cej ich wię­zi.

Ter­min „wy­star­cza­ją­co do­bra mat­ka” zo­stał uku­ty przez D.W. Win­ni­cot­ta, uzna­ne­go pe­dia­trę i psy­cho­ana­li­ty­ka, jako okre­śle­nie mat­ki, któ­ra daje dziec­ku do­sta­tecz­nie dużo, aby za­pew­nić mu do­bry start w ży­ciu. We­dług Win­ni­cot­ta pod­sta­wo­wym za­da­niem do­sta­tecz­nie do­brej mat­ki jest za­adap­to­wa­nie się do dziec­ka. Opi­su­je on, jak wy­star­cza­ją­co do­bra mat­ka od po­cząt­ku na­sta­wia się nie­mal wy­łącz­nie na za­spo­ko­je­nie po­trzeb dziec­ka, stop­nio­wo zmniej­sza­jąc za­kres har­mo­ni­za­cji, w mia­rę jak dziec­ko jest w sta­nie znieść sil­niej­szą fru­stra­cję. Mat­ka, któ­ra bez koń­ca za­spo­ka­ja­ła­by wszyst­kie po­trze­by dziec­ka ide­al­nie i bez­zwłocz­nie, po­zba­wia­ła­by je moż­li­wo­ści pró­bo­wa­nia no­wych za­cho­wań, po­trze­by na­by­wa­nia no­wych umie­jęt­no­ści oraz oka­zji do ucze­nia się, jak ra­dzić so­bie w trud­nych i stre­su­ją­cych sy­tu­acjach.

Naj­now­sze ba­da­nia po­twier­dza­ją, że ko­bie­ta nie musi być w stu pro­cen­tach na­sta­wio­na na dziec­ko i do­stęp­na dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę, aby być do­sta­tecz­nie do­brą mat­ką. Su­ge­ru­ją, że wy­star­czy, je­śli bę­dzie z nim zsyn­chro­ni­zo­wa­na (w zna­cze­niu har­mo­nij­ne­go by­cia ra­zem i ako­mo­da­cji ze stro­ny mat­ki) przez trzy­dzie­ści pro­cent cza­su[2]. Czy to tak wie­le?

Zda­niem psy­cho­te­ra­peut­ki Dia­ny Fo­shy, „rze­czą rów­nie waż­ną co na­tu­ral­na zdol­ność do­stro­je­nia się do dziec­ka (o ile nie waż­niej­szą) jest umie­jęt­ność na­pra­wie­nia sy­tu­acji, w któ­rych do­szło do de­syn­chro­ni­za­cji, tak aby od­bu­do­wać opty­mal­ną więź”[3]. Wy­star­cza­ją­co do­bra mat­ka musi eli­mi­no­wać nie­unik­nio­ne tar­cia, któ­re wy­stę­pu­ją w każ­dej re­la­cji. Nie wy­ma­ga się od niej, aby w każ­dej sy­tu­acji po­stę­po­wa­ła w spo­sób opty­mal­ny, ale musi wie­dzieć, jak się zre­ha­bi­li­to­wać, gdy się po­my­li.

Ba­da­nia su­ge­ru­ją, że może li­czyć w tym wzglę­dzie na po­moc ze stro­ny dziec­ka. No­wo­rod­ki przy­cho­dzą na świat z pra­gnie­niem i zdol­no­ścią utrzy­ma­nia sil­nej re­la­cji z mat­ką. Są po­nad­to tak za­pro­gra­mo­wa­ne, aby mak­sy­mal­nie wy­ko­rzy­stać jej wy­sił­ki dą­żą­ce do na­pra­wy sy­tu­acji[4]. Świa­do­mość zdol­no­ści ła­go­dze­nia nie­uchron­nych za­draż­nień w ich wza­jem­nych sto­sun­kach jest dla dziec­ka nie­zwy­kle bu­du­ją­ca. Z dru­giej stro­ny nie­umie­jęt­ność zwró­ce­nia na sie­bie mat­czy­nej uwa­gi, po­now­ne­go na­wią­za­nia kon­tak­tu po tym, jak zo­stał ze­rwa­ny, może wy­wo­łać u dziec­ka głę­bo­kie po­czu­cie bez­rad­no­ści oraz znie­chę­cić je do an­ga­żo­wa­nia się w re­la­cje i dą­że­nia do za­spo­ko­je­nia swo­ich po­trzeb.

Gdy mat­ka nie jest do­sta­tecz­nie wy­czu­lo­na na pra­gnie­nia dziec­ka, osta­tecz­nie to dziec­ko do­sto­so­wu­je się do mat­ki, nie na od­wrót. Po­zba­wio­ne tego klu­czo­we­go do­świad­cze­nia, wy­kształ­ca to, co Win­ni­cott okre­śla mia­nem „fał­szy­we­go »ja«” (fał­szy­wej jaź­ni).



Prze­ka­zy Do­brej Mat­ki

Spo­sób, w jaki mat­ka od­po­wia­da na na­sze pod­sta­wo­we po­trze­by, świad­czy o tym, do ja­kie­go stop­nia je­ste­śmy dla niej waż­ni. Czy daje nam to, cze­go nam trze­ba, z hoj­no­ścią (wręcz ra­do­ścią!), czy też z wi­docz­ną ła­ską i na­sta­wie­niem: „Cze­go ty znów ode mnie chcesz?”. Czy gdy zmie­nia pie­lu­chę lub ubran­ko, jej do­tyk jest de­li­kat­ny i czu­ły, czy też jest w obej­ściu bez­na­mięt­na, na­wet nie­co szorst­ka? Może wy­ko­nu­je te czyn­no­ści w spo­sób me­cha­nicz­ny. Co mó­wią jej oczy? Jaki ma wy­raz twa­rzy? O czym świad­czą jej czy­ny i wy­bo­ry? Wszyst­ko to jest czę­ścią ko­mu­ni­ka­tów wy­sy­ła­nych przez mat­kę i kształ­tu­je na­sze na­sta­wie­nie wzglę­dem niej. Te ele­men­ty wspól­nie de­ter­mi­nu­ją prze­ka­zy, ja­kie od niej otrzy­mu­je­my.

Za­cznie­my od prze­ana­li­zo­wa­nia „prze­ka­zów Do­brej Mat­ki”[5], a na­stęp­nie za­sta­no­wi­my się, co sły­sze­li ci spo­śród nas, któ­rzy byli za­nie­dby­wa­ni przez ro­dzi­ca.

Oto dzie­sięć pod­sta­wo­wych prze­ka­zów Do­brej Mat­ki:

 

• Cie­szę się, że tu je­steś.

• Ro­zu­miem cię.

• Je­steś dla mnie kimś wy­jąt­ko­wym.

• Sza­nu­ję cię.

• Ko­cham cię.

• Two­je po­trze­by są dla mnie waż­ne. Mo­żesz zwró­cić się do mnie o po­moc.

• Je­stem przy to­bie. Mam dla cie­bie czas.

• Przy mnie nic ci nie gro­zi.

• Przy mnie mo­żesz się czuć swo­bod­nie.

• Je­steś cu­dow­na/cu­dow­ny.

 

Przyj­rzyj­my się im bli­żej.


Cie­szę się, że tu je­steś.

To nie­zmier­nie waż­ny i pod­sta­wo­wy ko­mu­ni­kat, jaki dziec­ko po­win­no ode­brać. Prze­ka­zy­wa­ny po­przez za­cho­wa­nia, któ­re mó­wią mu, że jest ce­nio­ne i chcia­ne.

Wie­le osób są­dzi, że fun­da­men­tal­ne po­czu­cie by­cia chcia­nym ro­dzi się jesz­cze w ło­nie. Z pew­no­ścią w ży­ciu dziec­ka za­cho­dzi wie­le mo­men­tów, kie­dy czu­je się chcia­ne lub nie, ale ko­mu­ni­kat „Cie­szę się, że tu je­steś” po­ma­ga nam sa­mym do­ce­nić, że tu je­ste­śmy. Spra­wia, że czu­je­my się do­brze z tym, iż je­ste­śmy bli­sko osób, któ­re nas ko­cha­ją.


Ro­zu­miem cię. 

Mat­ka prze­ka­zu­je ten ko­mu­ni­kat przede wszyst­kim po­przez do­kład­ne od­zwier­cie­dla­nie na­stro­jów dziec­ka (por. Mat­ka jako lu­stro, s. 45) oraz do­stro­jo­ne re­ak­cje. Wie na przy­kład, co lu­bi­my, a cze­go nie. Wi­dzi, co nas in­te­re­su­je i co są­dzi­my o okre­ślo­nych rze­czach. Być ro­zu­mia­nym zna­czy zo­stać po­zna­nym.


Je­steś dla mnie kimś wy­jąt­ko­wym.

Ko­mu­ni­kat „Je­steś dla mnie kimś wy­jąt­ko­wym” (rzad­ko wy­ra­ża­ny sło­wa­mi) mówi nam, że je­ste­śmy cen­ni. Rów­nież temu prze­ka­zo­wi po­win­no to­wa­rzy­szyć po­czu­cie, że dziec­ko jest po­dzi­wia­ne za to, że jest ta­kie, ja­kie jest, aby nie ko­ja­rzy­ło wy­jąt­ko­wo­ści z okre­ślo­ną po­wierz­chow­ną, ze­wnętrz­ną ce­chą.


Sza­nu­ję cię.

Mat­ka wy­sy­ła ko­mu­ni­kat „Sza­nu­ję cię”, gdy wspie­ra dziec­ko w jego wy­jąt­ko­wo­ści, nie usi­łu­je kon­tro­lo­wać go, gdy nie jest to ko­niecz­ne, ak­cep­tu­je jego pre­fe­ren­cje i de­cy­zje i wy­ra­ża uzna­nie dla tego, co w nim do­strze­ga. Dzie­ci ma­ją­ce po­czu­cie, że są szcze­rze sza­no­wa­ne i ko­cha­ne, mają od­wa­gę, aby od­kry­wać i wy­ra­żać swo­je wy­jąt­ko­we „ja”, za­miast ko­pio­wać ro­dzi­ca (ro­dzi­ców) bądź sta­rać się wpi­sać w ja­kiś ro­dzi­ciel­ski wzo­rzec.


Ko­cham cię.

Je­śli te sło­wa mają nieść ze sobą ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie, dziec­ko musi czuć, że są szcze­re i au­ten­tycz­ne. Wie­le dzie­ci sły­szy je kil­ka razy dzien­nie; inne ani razu w ży­ciu. Waż­ne, aby to wy­zna­nie nie było po­strze­ga­ne jako for­ma ma­ni­pu­la­cji ani po­wią­za­ne z żad­nym wy­mo­giem sta­wia­nym dziec­ku.

Naj­sku­tecz­niej­sze są nie­wer­bal­ne wy­ra­zy mi­ło­ści, ta­kie jak: do­tyk, ton gło­su, spoj­rze­nie, wy­raz twa­rzy, ję­zyk cia­ła i tro­ska. Kie­dy oto­cze­nie za­pew­nia po­czu­cie sta­bil­no­ści (na przy­kład dzię­ki wy­ty­czo­nym gra­ni­com i obo­wią­zu­ją­cym za­sa­dom), dziec­ko tak­że czu­je się ko­cha­ne.


Two­je po­trze­by są dla mnie waż­ne. Mo­żesz zwró­cić się do mnie o po­moc.

„Two­je po­trze­by są dla mnie waż­ne” daje wy­raz temu, że dziec­ko jest prio­ry­te­tem. Mat­ka nie mówi: „Zaj­mu­ję się tobą, bo mu­szę” albo „kie­dy znaj­dę czas”, lecz „po­nie­waż to dla mnie na­praw­dę waż­ne”. Ten prze­kaz uzmy­sła­wia dziec­ku, że opie­ka, któ­rą ota­cza je mat­ka, wy­ni­ka z mi­ło­ści i szcze­rej tro­ski. Ko­mu­ni­kat „Mo­żesz zwró­cić się do mnie o po­moc” daje dziec­ku do zro­zu­mie­nia, że nie musi kryć się ze swo­imi po­trze­ba­mi ani pró­bo­wać sa­me­mu je za­spo­ko­ić.


Je­stem przy to­bie. Mam dla cie­bie czas.

„Je­stem przy to­bie” zna­czy tyle co „Mo­żesz na mnie li­czyć. Nie opusz­czę cię”. Czę­sto od­no­si się to do kon­kret­nych po­trzeb, lecz w szer­szym uję­ciu może być in­ter­pre­to­wa­ne jako „Je­stem sta­le obec­na w two­im ży­ciu”. Stwa­rza to at­mos­fe­rę od­prę­że­nia i za­ufa­nia.

Zbli­żo­ny ko­mu­ni­kat brzmi: „Mam dla cie­bie czas”. To wy­raz do­stęp­no­ści ro­dzi­ca; tego, że dziec­ko ma dla nie­go prio­ry­te­to­we zna­cze­nie oraz że jest szcze­gól­nie ce­nio­ne. Nie­ste­ty zbyt wie­le dzie­ci obec­nie czu­je, że ro­dzi­ce nie mają dla nich cza­su.


Przy mnie nic ci nie gro­zi.

Ten sam ko­mu­ni­kat moż­na wy­ra­zić sło­wa­mi: „Ochro­nię cię. Nie po­zwo­lę cię skrzyw­dzić”.

Po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa jest nie­zbęd­ne, aby dziec­ko po­tra­fi­ło się zre­lak­so­wać i eks­plo­ro­wać oto­cze­nie. Bez tej świa­do­mo­ści może ni­g­dy nie czuć się go­to­we, aby wy­ru­szyć w świat.


Przy mnie mo­żesz czuć się swo­bod­nie.

To for­ma wy­ra­że­nia kil­ku rze­czy. Po pierw­sze, wska­zu­je na ist­nie­nie bez­piecz­nej prze­strze­ni, gdzie nie trze­ba za­cho­wy­wać czuj­no­ści. Tu­taj moż­na w peł­ni od­po­cząć. Ozna­cza tak­że do­stęp­ność (bli­skość mat­ki) oraz ak­cep­ta­cję. Te sło­wa mó­wią: „Przy mnie mo­żesz czuć się jak w domu”. Każ­dy z nas pra­gnie miej­sca, w któ­rym może być w peł­ni sobą, nie musi uda­wać i czu­je się kom­for­to­wo w to­wa­rzy­stwie in­nych.


Je­steś cu­dow­ny/cu­dow­na.

To stwier­dze­nie jest afir­ma­cją tego, jak cen­ne jest dla nas dziec­ko; spo­so­bem na to, aby po­wie­dzieć mu: „Za­chwy­casz mnie”, „uwiel­biam z tobą być”. Wi­dzi­my to, gdy oczy mat­ki roz­bły­sku­ją na nasz wi­dok, a na jej ustach roz­kwi­ta uśmiech.



Skut­ki bra­ku prze­ka­zów Do­brej Mat­ki

Gdy za­brak­nie prze­ka­zów Do­brej Mat­ki, po­zo­sta­wia to okre­ślo­ne „luki” lub uczu­cie nie­do­stat­ku. Je­śli po­trak­tu­je­my po­wyż­szą li­stę jako punkt wyj­ścia, wy­glą­da to na­stę­pu­ją­co:


Cie­szę się, że tu je­steś.

Je­śli nie czu­je­my się chcia­ni lub mile wi­dzia­ni, ła­two wy­snuć wnio­sek: „Le­piej gdy­by w ogó­le mnie tu nie było”. Może to tak­że wy­wo­łać głę­bo­kie po­czu­cie po­rzu­ce­nia. Pew­na ko­bie­ta, któ­ra w dzie­ciń­stwie ni­g­dy nie czu­ła się chcia­na, za każ­dym ra­zem, gdy szła z mat­ką do re­stau­ra­cji lub pral­ni sa­mo­ob­słu­go­wej, pa­nicz­nie się bała, że mat­ka ją tam zo­sta­wi i już nie wró­ci. Brak po­czu­cia, że jest chcia­ne, po­zba­wia dziec­ko grun­tu pod sto­pa­mi.


Ro­zu­miem cię.

Je­że­li mat­ka nas nie ro­zu­mie lub nie zna, jej re­ak­cje będą chy­bio­ne. Na przy­kład pró­bu­jąc nami po­kie­ro­wać, zmu­sza nas do złych de­cy­zji.

Per­ma­nent­ny brak zro­zu­mie­nia może wy­wo­łać po­czu­cie nie­pew­no­ści co do wła­snej war­to­ści.


Je­steś dla mnie kimś wy­jąt­ko­wym.

Gdy ro­dzi­ce nie za­pew­nia­ją nam po­czu­cia wy­jąt­ko­wo­ści, zo­sta­je­my po­zba­wie­ni prze­świad­cze­nia, że je­ste­śmy ko­cha­ni za to, kim je­ste­śmy. Mo­że­my na­wet po­my­śleć so­bie: „Mama wo­la­ła­by, że­bym był kimś in­nym”.


Sza­nu­ję cię.

Je­śli nie czu­je­my, że na­sze zdol­no­ści, ogra­ni­cze­nia i pre­fe­ren­cje są re­spek­to­wa­ne, ni­g­dy sami nie na­uczy­my się ich sza­no­wać. Mo­że­my przez to czuć się bez­war­to­ścio­wi i wsty­dzić się za nie­umie­jęt­ne wy­ko­rzy­sta­nie na­sze­go po­ten­cja­łu. Może to tak­że spra­wić, że bę­dzie­my zbyt ule­gli wzglę­dem in­nych, za­miast sta­wiać na swo­im.


Ko­cham cię.

Gdy bra­ku­je nam mi­ło­ści, mo­że­my dojść do wnio­sku, że na nią nie za­słu­gu­je­my. W kon­se­kwen­cji na­gi­na­my się do ocze­ki­wań in­nych w złud­nej na­dziei, że je­śli sta­nie­my się tacy, jak tego ocze­ku­ją, to w koń­cu nas po­ko­cha­ją.


Two­je po­trze­by są dla mnie waż­ne. Mo­żesz zwró­cić się do mnie o po­moc.

Je­śli czu­je­my, że mat­ka nie chce za­spo­ka­jać na­szych po­trzeb, mo­że­my wy­snuć wnio­sek, że są one po­wo­dem do wsty­du lub cię­ża­rem, w związ­ku z czym w ogó­le nie po­win­ni­śmy ich mieć.


Je­stem przy to­bie.

Bez świa­do­mo­ści, że mat­ka jest bli­sko i za­wsze mo­że­my się do niej zwró­cić, czu­je­my się osa­mot­nie­ni. Ro­dzi to w dziec­ku po­czu­cie, że samo po­win­no się sobą za­jąć.


Przy mnie nic ci nie gro­zi.

Przy bra­ku po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa czu­je­my się przy­tło­cze­ni i za­kła­da­my, że świat jest nie­bez­piecz­ny.


Przy mnie mo­żesz czuć się swo­bod­nie.

Je­śli przy mat­ce nie je­ste­śmy w sta­nie się od­prę­żyć, to tra­ci­my istot­ny aspekt łą­czą­cej nas wię­zi. Prze­by­wa­nie z mat­ką wy­ma­ga wów­czas od nas za­cho­wa­nia nie­ustan­nej czuj­no­ści i cią­głe­go wy­ka­zy­wa­nia się, przez co ni­g­dy nie czu­je­my się z nią w peł­ni na lu­zie.


Je­steś cu­dow­ny/cu­dow­na.

Je­śli mat­ka się nami nie cie­szy, to mo­że­my wy­snuć wnio­sek typu: „Je­stem cię­ża­rem, któ­re­go nikt nie chce. Chciał­bym znik­nąć. Nie po­wi­nie­nem zaj­mo­wać tak dużo prze­strze­ni”. Kur­czy­my się w so­bie i uczy­my przy­ga­szać na­sze we­wnętrz­ne świa­tło.



Ko­mu­ni­ka­ty, któ­re otrzy­my­wa­łeś

• Prze­ana­li­zuj ko­lej­no wszyst­kie dzie­sięć prze­ka­zów Do­brej Mat­ki. Przy każ­dym za­no­tuj emo­cjo­nal­ną re­ak­cję, jaką on w to­bie wy­zwa­la. Czy treść, któ­rą nie­sie, jest ci zna­jo­ma? (Pa­mię­taj, że tego ro­dza­ju ko­mu­ni­ka­ty są czę­ściej prze­ka­zy­wa­ne po­przez za­cho­wa­nia niż sło­wa­mi). Czy są­dzisz, że jako dziec­ko otrzy­my­wa­łeś te prze­ka­zy? Ja­kie re­ak­cje wy­zwa­la­ją one w two­im cie­le?

• Po­rów­naj od­po­wied­nie prze­ka­zy z pierw­szej li­sty z tymi z dru­giej i za­sta­nów się, któ­ry wa­riant bar­dziej pa­su­je do cie­bie. Zwra­caj przy tym uwa­gę na my­śli, uczu­cia i do­zna­nia fi­zycz­ne.




Po­dob­nie jak w przy­pad­ku po­zo­sta­łych ćwi­czeń za­pro­po­no­wa­nych w książ­ce to­wa­rzy­szą­ce temu prze­my­śle­nia mogą wy­wo­łać nie­przy­jem­ne emo­cje, więc war­to dać so­bie czas. Je­śli po­czu­jesz się przy­tło­czo­ny, zrób so­bie prze­rwę i wróć do za­da­nia, gdy po­czu­jesz się go­to­wy, lub wy­ko­naj ćwi­cze­nie w to­wa­rzy­stwie oso­by, któ­ra za­pew­ni ci wspar­cie.



Czym jest de­fi­cyt mat­ki?

Je­śli two­ja mat­ka nie wy­peł­nia­ła do­sta­tecz­nie do­brze swo­jej roli pod wzglę­dem po­wyż­szych ko­mu­ni­ka­tów, funk­cji opi­sa­nych w roz­dzia­le 2, bez­piecz­ne­go przy­wią­za­nia omó­wio­ne­go w roz­dzia­le 3 oraz pie­lę­gnu­ją­ce­go do­ty­ku, mi­ło­ści i po­zo­sta­łych kom­po­nen­tów opi­sa­nych w roz­dzia­le 4, ozna­cza to, że za­zna­łeś de­fi­cy­tu mat­ki. Ow­szem, by­łeś ota­cza­ny mat­czy­ną opie­ką w do­sta­tecz­nym stop­niu, żeby prze­żyć, lecz nie­wy­star­cza­ją­cym, aby stwo­rzyć pod­wa­li­ny pod zdro­wą wia­rę w sie­bie, ini­cja­ty­wę, od­por­ność psy­chicz­ną, za­ufa­nie, po­czu­cie wła­snej war­to­ści oraz sze­reg in­nych cech, któ­rych po­trze­bu­je­my, aby pra­wi­dło­wo się roz­wi­jać w dzi­siej­szym trud­nym świe­cie.

Im peł­niej zdasz so­bie spra­wę ze sfer, w któ­rych by­łeś za­nie­dby­wa­ny przez mat­kę, tym ak­tyw­niej i traf­niej bę­dziesz w sta­nie wy­peł­nić tam­te luki. Spró­buj­my do­kład­niej zi­den­ty­fi­ko­wać, cze­go bra­ko­wa­ło ci w dzie­ciń­stwie.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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